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Ustawa obowiązująca członków polskiego 
Koła poselskiego wTe Wiedniu.

PBZEGI4D
TYGODNIOWY.

Przygotowania po­
wszechne do 

kampanij
ZA POMOCĄ KOLEKTY

na broń palną i słow ną .

W  -Azyi kolektują boksero 
wie częścią dobrowolne czę­
ścią przymusowe datki na 
podtrzymanie buntu przeciw 
obcym i obalenie mandżur­
skiej dynastyi w państwie 
chińskiem; w Afryce na pod 
trzjunanie boju o niepodle 
głnść garstki tamtejszej cywi­
lizowanej ludności; w Europie 
krząta się w takiż sam spo 
sób komitet macedoński na 
półwyspie Bałkańskim celem 
uwolnienia się od pięcio-wie­
kowego jarzma tureckiego, a 
w Ameryce celem zebrania 
funduszu na gadanie i prasę 
przed zbliżającym się O.Iistop. 
dniem wyborów, tudzież na 
muzykę i mundury do robie­
nia uroczystego, politycznego 
prochu po ulicach miast.

W  czwartek i piątek zeszłe­
go tygodnia dosięgły walne 
zgromadzenia najwyższego 
punktu we wszystk;ch mia­
stach Stanów Zjednoczonych. 
Stałe i improwizowane dora­
źnie mównice były mówcami 
zapełnione, a w salach rozle­
gały się grzmoty oklasków 
jak za czasów Peryklesa w A- 
tenach.

Nie przesądzając niczyjego 
przekonania osobistego, nie 
wmawiamy weń własnych 
przekonań, lecz radzimy, aby 
żaden obywatel polski nie 
zaniedbywał obowiązku oby­
watelskiego uchylaniem się od 
głosowania, gdyż dowodziłoby 
to niegodnej obojętności —
A  obojętny, jak kamień lub drewna, 
Co patrzy w przyszłość ledwo na dni 

parę,
Albo i tyle nie czyni na pewno,
Bo stracił wszelką polityczną wiarę, 
Jest w dniu wyborów jakoby poga­

nin—
N i d e m o k ra ta , ni re p u b lik a n in .

Stanow cze żądania śm ierci.

Według depeszy z Pekingu, 
nadesłanej do Paryża 27. p a ­
ździernika mieli posłowie za­
granicznych mocarstw powziąć 
stanowczą decyzyą na konfe- 
rencyi, tegoż dnia odbytej, 
aby się ściśle trzymać noty 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych i żądać bezwa­
runkowo śmierci wszystkich 
przywódców rozruchów. Zda 
je się, nadmienia rzeczona de­
pesza, że książęta chińscy, u- 
pełnomocnieni do układów po­
kojowych, nie otrzymają na 
swą notę żadnej odpowiedzi, 
dopóki owo żądanie posłów 
nie będzie wykonane.

To też nic dziwnego, że ce­
sarzowa chińska ciężko się 
rozchorowała, jak  to z japoń­
skiej strony rozgłoszono.

OSTATNIE TELEGRAMY.

Olbrzymi pożar w Nowym Yorku.

Ofiarą pożaru padło 200 
osób i dwa domy olbrzymie. 
w których w czasie pożaru 
nastąpiły 4 explozye materya- 
łów wybuchowych na składzie.

— W  stanie Montana stra­
ciło 29. października 8 osób 
życie a 21 odniosło uszkodze- 
n i skutkiem wypadku kole­
jowego, który nastąpił z po­
wodu złamanej szyny 8 mil 
na wschód od Livingston.

Małe głupstewko 
z wielkiej mą­

drości.
Niemiecko angielskie przy­

mierze niby w interesie cało­
ści państwa chińskiego, za­
warte, nie jest bynajmniej 
projektem, w i o d ą c y m  do 
wspólnego, zgodnego działania 
w sprawie chińskiej. Zakrawa 
ono bowiem na samowładną 
hegemonią wobec wszystkich 
mocarstw. Gdyby jedno p ań ­
stwo którekolwiek oświadczy­
ło, że będzie się starało na­
kłonić inne do zachowania 
całości państwa chińskiego, a 
zastrzegło sobie prawo dopil­
nowania swego interesu w ra ­
zie przeciwnego postąpienia 
innych mocarstw, to w takim 
razie nie uczułoby się żadne 
mocarstwo oddzielnie dotknię- 
tem taką notą. Jeżeli zaś dwa 
mocarstwa wspólnie taką notę 
wysyłają, to takowa nie może 
sprawić innego wrażenia na 
żadnym dworze panującym, 
jak  tylko, że owe dwa mo­
carstwa postanowiły burmi­
strzować innym i narzucać im 
swoję notę. Tem bardziej 
drażniąco wygląda dwu- 
znacznik, jakoby rozmyślnie 
w tajemniczy sposób umie 
szczczony w trzecim punkcie 
rzeczonej umowy: “ Gdyby
zaś jakieś inne państwo 
miało się ubiegać o ko ­
rzyści terrytoryalne, w takim 
razie zastrzegają sobie prawo 
porozumienia się względem 
kroków, potrzebnych do ich 
interesów w Chinach” . W tym 
bowiem twierdzeniu tkwi do­
wolność wyboru między za­
grabianiem jakiejś prowincyi 
państwa chińskiego ze strony 
sprzymierzonych wspólnymi 
siłami i do wspólnego podzia­
łu, a między wydaniem wojny 
takowemu państwu w obronie 
Chin, o których całość przy 
rzekają się sprzymierzeni s ta­
rać. Zważywszy zresztą, że w o- 
bec koncertu europejskiego — 
przymierze dwóch muzykan­
tów względem intonowania 
melodyi na swoję rękę, musi 
koncert zepsuć, nie trudno 
przewidzieć, że i reszta muzy 
kantów musi albo nut od 
tamtych pożyczyć, albo się 
oddalić od nich, na znaczną 
odległość^ aby moc grać coś 
innego. Ze zaś nie wypada 
przypuszczać, aby w Berlinie 
i Londynie tego nie wiedzia­
no, że takie przymierze dwóch 
musi wywołać w koncercie 
drugie przymierze, więc do­
myślać się można, że celem 
tej umowy jest rozbicie kon­
certu.

Dwóch w icykrólów  um arło ua p o li­
tykę.

Poseł chiński we Waszyng­
tonie przedłożył sekretarzowi 
H ay depeszę z doniesieniem 
o śmierci dobrowolnej dwóch 
chińskich wicykrólów, któ­
rych ukarania domagali się za­
graniczni posłowie za przy­
wództwo w gwałtach bokser­
skich. Tuan zaś miał stracić 
wpływ na dworze i oczekuje 
wyroku, którym skazać go 
ma sąd na wygnanie, co jy Chi­
nach ma być karą cięższą od 
kary śmierci. Skazany na 
wygnanie Chińczyk odbiera 
sobie zwykle sam życie, sku­
tkiem czego profituje tyle, 
iż zwłok jego nie wywożą za 
granicę, lecz pochowane są 
w ziemi ojczystej, podczas gdy 
zwłok skazanego na wygnanie 
nie wolno przywozić do Kraju, 
co zwykli czynić nawet ze 
składek ubodzy Chińczycy.

Londyńskie gapi- 
cielstwo.

OFIARY SZALONEJ RADOŚCI.

10 osób padło na m iejscu; — 200 poka­
leczonych.

Za miarę nie rozumnego, 
ale raczej głupowatego pa- 
tryotyzmy modą, panującą 
w Londynie uświęconego, po­
służyć może zachowanie się 
mieszkańców Londynu przy 
okazyi gapienia się na powra­
cających z teatru wojny w po­
łudniowej Afryce ochotników. 
Był to dotykalny dowód wiel­
kiego wpływu, jaki wywiera 
przykład wielkich na maluć 
kich. Królowa bowiem wy 
słała naprzeciw przybywają­
cym powitalne poselstwo, a 
książę Walii przybył przypa­
trzyć się pochodom klubów 
powitalnych, którym przygry­
wało 12 kapel, tyluż ochotni­
czych pułków, a 24 pułki woj­
ska tworzyły szpalery na 
ulicach miasta.

Pochód ten tryumfalny za­
mykały powozy, wiozące in ­
walidów ochotniczych, Liczba 
wypadków śmierci i kalectwa 
między widzam1 przewyższyła 
nawet liczbę poległych i ran­
nych ochotników w 26 b i­
twach, stoczonych w połłidnio 
wej Afryce — jest to liczba 
ofiar ciżby wykrzykującej w i­
waty, a padającej lub okale­
czonej uderzeniami, potrące­
niami lub podeptaniem ze 
strony silniejszych gapicieli. 
Kobiety i dziewczęta padały 
omdlałe ofiarą ciżby i służy­
ły za chodniki ciekawej i 
rozradowanej gawiedzi. T ry ­
buny, przepełnione widzami, 
załamywały się, a z 30 osób, 
umieszczonych w omnibusie 
pocztowym, załamanym, po ­
łamano żebra dwunastom; 
między tymi było i dwoje 
dzieci. Pewien mężczyzna, 
wychylony zbytecznie nad b a ­
lustradę 4 piętrowego domu, 
stracił równowagę i spadł na 
grupę dam, z których jedna 
wyzionęła ducha, a dwie inne 
ciężkich doznały uszkodzeń. 
Czy to nie próbka zagorzało­
ści podbojowej ?

WEZWANIE DUCHA NIEBOSZCZYKA 
MOLTKE’GO.

26. października obchodzo­
no uroczyście w całych N iem­
czech setną rocznicę urodzin 
zmarłego marszałka polnego, 
Moltke’go.

Cesarz Wilhelm wydał roz­
kaz do Armii wzg'ędem u- 
wielbienia zasług Moltke’go 
podziękowania Bogu za obda­
rzenie Niemiec takim kiero­
wnikiem bitew i zachęcenia 
wszystkich do naśladowania 
go celem spełnienia ich po ­
słannictwa.

Podczas śniadania publi­
cznego na tę uroczystość wniósł 
cesarz toast na wspomnienie 
wodza, któremu nie miał ró­
wnego, jako marszałkowi na 
polu bitwy, jako nauczycielowi 
i organizatorowi w czasie po­
koju tudzież jako wiernemu 
przyjacielowi, radcy i słudze 
jego osoby, “oby duch jego 
prowadził mój sztab do zwy­
cięstw!” Dzienniki niemieckie 
przepełniono są artykułami 
pochwalnych pieni dykteryj­
kami ze życia Motke’go.

§ 1. Koło poselskie poi I 
skie składa się z tych posłów, I 
wybranych do rady państwa, 
którzy się postanowieniom n i­
niejszej ustawy poddają.

§ 2. Poseł, który nie przy­
stąpił do Koła przed jego u- 
konstytuowaniem się, może być 
do Koła przyjętym za uchwałą 
Koła, na wniosek jednego 
z członków powziętą.

§ 3. Do przewodniczenia 
obradom obiera Koło na czas 
trwania sesyi rady państwa, 
prezesa i jego zastępcę, oraz 
do prowadzenia protokołów 
dwóch sekretarzów. Skoro 
tych wyborów dokonano, Koło 
jest ukonstytuowane.

§ 4. Zasadą Koła jest so­
lidarność jego członków.

§ 5. Prezes zapowiada i 
zwołuje posiedzenia, ustana 
wia porządek dzienny, który 
jednak przez uchwałę Koła 
może być zmienionym i prze­
wodniczy w obradach. Prezes 
głosuje tylko przy wyborach. 
Przy innych głosowaniach 
w razie równości głosów to 
zdanie jest uchwałą, do k tó ­
rego prezes przystąpi. Na żą 
danie przynajmniej 5 człon­
ków winien prezes zwołać po 
siedzenie Koła. Pod nieobe­
cność prezesa wchodzi zastępca 
tegoż w jego prawa i obo­
wiązki

§ 6. Sekretarze prowadzą 
protokoł obrad, zapisują wnio­
ski i uchwały.

§ 7. Do rozpoczęcia obrad 
i stanowienia uchwał, potrze 
bną jest obecność większej 
połowy członków, bawiących 
we Wiedniu.

§ 8. Uchwał}7 Koła zapa­
dają bezwzględną większością 
głosów członków, na posie­
dzeniu obecnych. Wybory 
odbywają się kartkami.

§ 9. Jeżeli na posiedzeniu 
Koła nie ma dwóch trzecich czę 
ści członków, we Wiedniu ba 
wiących,może przewodniczący 
wstrzymać głosowanie; winien 
jednak w takim razie zwołać 
natychmiast nowe posiedzenie 
Koła, które rzecz ostatecznie 
rozstrzygnie, bez względu na 
liczbę obecnych członków 

§ 10. Koło polskie uchwa­
la: a. jakie wnioski i inter- 
pelacye mają członkowie Koła 
wnosić w izbm; b. jak  mają 
w izbie głosować, przemawiać 
i postępować; c. czy ma.]ą pod­
pisywać wnioski i interpela- 
cye, czynione przez posłów, nie 
członków Koła polskiego; 
d. którzy członkowie Koła 
i których posłów nie należą­
cych do Koła, mają popie­
rać przy wyborach do kómi- 
syi; e. uchwalainstrukcye dla 
członków Koła, zasiadających 
w komisyach; i f .  w ogóle 
uchwala, jak  mają członkowie 
Koła postępować w każdej 
sprawie, toczącej się w izbie 
j w komisyach. §§ 11, 12 i 
14 obejmują wyjątki od tych 
ogólnych postanowień.

§ 11. Nie wolno członkom 
Koła inaczej w radzie państwa 
głosować, jak  Koło, lub w b ra ­
ku postanowień Koła, korni- 
sya izbowa postanowiła. "Wol­
no atoli każdemu członkowi 
uchylić się od głosowania' 
przez nieobecność. Członko­
wie Koła, chcący się od gło­
sowania w izbie przez nieo­
becność uchylić, winni to na 
żądanie Koła na posiedzeniu 
Koła oświadczyć.

§ 12. Członkowie Koła.za- 
| bierają w izbie głos tylko za

poprzedniem upoważnieniem 
Koła. Głosowanie nad tgm, 
czy chcący przemawiać ma 
zabrać głos, odbywa się k a r ­
tkami. Wolno jednak zabie­
rać głos w izbie bez poprze­
dniego upoważnienia Koła po ­
słom w tych przedmiotach, 
dla których są przez Koło 
do specyalnych komisyj wy­
delegowani.

§ 13. Co miesiąc wybiera 
Koło komisyą izbową, złożoną 
z pięciu członków, która po ­
stanawia o głosowaniu w izbie 
we wypadkach nieprzewidzial­
nych, daje upoważnienie do 
stawiania poprawek, które się 
w toku rozpraw potrzebnemi 
okażą, do podpisywania wnio­
sków i interpelacyj, czynio­
nych przez członków izby, nie 
należących do Koła i w ra ­
zach nagłych daje upoważnie­
nie do zabierania głosu 
w przedmiotach, w których 
to upoważnienie zastrzeżone 
jest Koła. Takiego upowa­
żnienia potrzebują zarówno 
członkowie komisyi izbowej 
jak i inni członkowie Koła. 
Uchwały komisyi izbowej za­
padają większością głosów. 
Koniisya nie może zmieniać 
postanowień Koła.

§ 14. W  kwestyach w y­
znaniowych wolno członkom 
Koła postępować i głosować 
w radzie państwa według wła­
snego przekonania. W innych 
kwestyach służy Kołu prawo 
większością dwóch trzecich 
części głosów uwolnić z wa­
żnych powodów członka od 
solidarności.

§ 15. Członek Koła, chcą­
cy mieć urlop, lub bez urlo­
pu wyjechać, winien o tem 
zawiadomić przewodniczącego 
Koła.

§ 16 Galicyjscy członkowie 
izby panów mają prawo być 
obecnymi na posiedzeniach 
Koła i brać udział w rozpra­
wach, przy stanowieniu u 
chwał jednak nie głosują.

§ 17. Posłowie sejmu gali­
cyjskiego i członkowie Koła 
polskiego w Berlinie, wpro 
wadzeni przez jednego z człon­
ków Koła, mogą być obe­
cnymi przy^' obradach Koła, 
jednakże bez prawa zabiera­
nia głosu.

§ 18. Osoby, nie należące 
ani do jednej z izb rady 
państwa, ani do sejmu gali­
cyjskiego, mogą tylko za po­
przednią, kartkami powziętą 
uchwałą Koła, bywać na je ­
go posiedzeniach.

§ 19. Żaden członek Koła 
nie może być członkiem inne­
go klubu, lub Koła parla­
mentarnego w radzie państwa.

§ 20. Bez upoważnienia 
Koła nikomu w imieniu K o­
ła ani działać, ani występo­
wać nie wolno. Ze rządem 
lub innemi stronnictwami, 
znosi się Koło za pośredni­
ctwem komisyi, z dwóch pi by­
najmniej członków złożonej.

§ 21. Członkowie Koła, 
jak  obecni na posiedzeniach, 
według §§ 16, 17 i 18 winni 
zachować tajemnicę względem 
tych rozpraw i uchwał, wzglę 
dem których to wyraźnie u- 
chwalono.

g 22. Zmiany niniejszej u- 
stawy, lub dodatki do nh j, 
mogą być uchwalone tylko 
na wniosek pięciu członków 
Koła na posiedzeniu, na które 
wszystkich członków Koła 
ze wskazaniem zamierzonych 
zmian zawezwano.

Początek walki kul- 
turnej na Filipi­

nach.
Komisyi filipińskiej pole 

cono w najbliższym czasie 
z Washingtonu stawiać nastę­
pujące pytania krajowcom. 
Jak  dawno przed rokiem 1898 
i ilu zakonników znałeś? Jakie 
są ich religijne, socyalne i 
polityczne stosunki do ludu? 
Z jakiej klasy hiszpańskiego 
spółeczeństwa pochodzą? Z j a ­
kich źródeł czerpią środki 
utrzymania? Czy mieli do 
spełnienia jakie funkcye po­
lityczne pod hiszpańskimi g u ­
bernatorami ? Ile liczą za 
chrzty, śluby i pogrzeby? (!) 
Zachowują się moralnie, czy 
niemoralnie ? (!) Dla czego 
istnieje przeciw nim rozgory­
czenie ? Czy istnieje ono prze­
ciw pojedynczym zakonom, 
ozy przeciw wszystkim? Czy 
odznaczali się żądzą panowa­
nia? Co sądzisz o moralności 
księży filipińskich? Co o 
ich wykształceniu? Jaki 
byłby skutek z rozdzielenia 
ich między pojedyncze gmi­
ny? Co sądzisz wogóle o 
rodzajach wyznań przed roz­
poczęciem nauki szkolnej ? 
Czyby katolicy popierali ta ­
kowe? Czy należałoby zamia­
nować amerykańskiego bisku­
pa? Czy zmieniłoby to uspo­
sobienie ludności względem 
zakonników, gdyby ci nie 
mieli politycznego wpływu i 
z dobrowolnych datków lu ­
dności żyć mieli? Jak i skutek 
byłby gdyby rząd własność 
zakonniitów wykupił, a do 
chodów z niej użył na cele 
szkolne (bezwyznaniowe) na 
wyspach ?

Powyższe pytania, stawiane 
wyspiarzom względem ducho 
wieństwa katolickiego, nie 
potrzebują dalszych objaśnień. 
Jest to prawdopobnie gatunek 
polityki chińskiego rządu, 
który usiłował zwrócić 
oburzenie bokserów od siebie 
na obcokrajowych.

BARBARZYŃSKI KAPITAN NA 
ŚMIERĆ SKAZANY.

Depesza z Manili donosi 
o ujęciu 1 stawieniu pod sąd 
wojenny powstańczego kapi­
tana, niejakiego Noricio za 
okrucieństwa, jakich mu do 
wiedziono. Kazał on bowiem 
amerykańskiego marynarza, 
imieniem Mc Donald, wzięte­
go do niewoli wraz z poru 
cznikiem Gilmore, żywcem 
zakopać w ziemię, czyli w taki 
sposób pochować. W yrok jego 
zależy jeszcze od podpisania 
go ze strony naczelgo jen. 
Mc ArthuLa. W ciągu pro 
cesu wykazało się, że Noricio 
winien był jeszcze śmierci 
drugiego marynarza, którego 
dał plemieniu Uoggotes, a 
zabb pewnego filipińczyka 
przychylnego Amerykanom. 
Ludzie plemiei ia Illoggotes 
są tak dzmy, że piją krew 
ludzką, jak tygrysy. Oddane­
mu im marynarzowi poprze- 
rzynali żyły i ssali zeń krew, 
dopóki nie umarł.

Z F IL IPIN .

Według depeszy jenerała 
Mc Arthura z 26. października 
poniosło znów wojsko amery­
kańskie klęskę w potyczce 
z przemagającym liczebnie 
nieprzyjacielem w prowincyi 
Ilicos, na wyspie Luzon pod 
N o n  ican. W natarczywej bi- i 
twie poległo pięciu A m ery­
kanów, dziesięciu jest rannych 
a dwóch i 29 koni zginęło. 
Pomocniczego lekarza i cywil­
nego woźnicę od pakunków, 
wziętych do niewoli na po­
czątku bitwy, puścili powstań­
cy po bitwie, zostawiając im 
wolne odejście.

Z Południowej 
Afryki.

Proklam acja w cielenia  T ransraaln  
w P retory i i  kap itu lacja  2 p u ł­

kow ników  angieskich pod 
Heidelbergiem .

Wśród wielkicn uroczysto­
ści ogłoszono 26. października 
Transvaal częścią brytańskie- 
go państwa w Pretoryi. K ró­
lewski sztandar zatknięto na 
najcelniejszem n iejscu w mie­
ście, grenadyerzy sprezentowa­
li broń, kapele wojskowe 
odegrały narodowy hymn 
W alter Milner odczytał pro- 
klamacyą i 6200 żołnierzy 
angielskich odbyło ruchy pa 
radowe. Równocześnie, gdy 
to się działo w Pretoryi, od­
ciął jenerał boerski; Jan  Botha, 
pociąg kolejowy z angielskiem 
wojskiem między Heidelber­
giem a Greylingatad w Trans- 
vaalu od reszty armii, kazał 
wyrwać szyny przed i za po­
ciągiem, następnie stoczył b i­
twę, w której dwóch angiel­
skich pułkowników i 8 szere­
gowców padło skutkiem ran i 
zabrał resztę do niewoli.

Jeszcze n ie litośc iw sze  postępowanie 
wobec B oerów  radzi prasa londyń­

ska R obertsow i.

Dzienniki londyńskie radzą 
jenerałowi Robertsowi, aby 
postępował z Boerami bez 
żadne, litości. Saturday Re- 
view radzi nawet cofnąć ifię 
o 1860 lat wstecz w b a r­
barzyństwie i wziąć model 
z Cezara. Radykalne zaś orga­
ny londyńskie czują pewne 
zadowolenie z tego, że poczyna 
się iścić ich proroctwo, wy­
powiedziane na początku woj­
ny. Proroctwo to opiewało, 
iż wojna z Boerami przecią­
gnie się w nieskończoność i 
wywoła wzajemną nienawiść, 
jakiej cały wiek nie zdoła 
usunąć.

Powodem tego naprężonego 
zapału w Londynie są ostatnie 
niepomyślne wieści z Po łu ­
dniowej Afryki, gdzie po 
zamienieniu wojny regularnej 
w partyzantkę na różnych 
punktach zaszły niefortunne 
utarczki.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

We wtorek odbyło się u- 
dzielanie św. sakramentu 
bierzmowania w Johnsburgu, 
a w niedzielę, 4. listopada, 
będzie J .E . ks. arcybiskup 
udzielał tegoż św. sakramentu 
w Południowem Milwauke, 
a mianowicie z rana w nie­
mieckiej parafii, po południu 
w polskiej — św. Wojciecha.

W  parafii św. Potrą w Bea- 
ver D»me odbył się zeszłego 
tygodnia tak zwany “fair” na 
fundusz zamierzonej budowy 
nowego kościoła.

W by ks. Ant. Wiśniewski 
z llo fa  Parku został rek to­
rem nowej polskiej parafii 
w Green Bay i objął już 
swój urząd duszpasterski 
tamże.

7. listopada odbędzie się 
w Marquette, Mich. ceremo­
nia zdobienia znamionami no­
wej godności tamtejszego je- 
neialaego wikaryusza, Najprz. 
ks. Langnera z powodu za 
mianowania go Papieskim 
Prałatem domowym i Mon- 
signorem.


